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I. W YPOWIEDZI PA PIESK IE

1. Godność ludzkiego życia 
(AAS 68, 1976, n r  12; 69, 1977, n r  5)

1. Przem ów ienie P a w ł a  VI do lekarzy (23 IV 77, Nous som m es heu
reux, AAS 69, 1977, s. 281—283) w  obronie poczętego życia jest przypom nie
niem  dotychczasowej nauk i Kościoła na ten  tem at. W pew ien sposób p rze
mówienie to jest też syntezą analogicznych w ystąp ień  obecnego papieża, rzu 
cając cenne św iatło na jego in te rp re tac ję  nauk i o człowieku.

Papież nie chce głosić czegoś nowego. „Kościół katolicki zawsze w idział 
w  zabijaniu  płodu odrażającą zbrodnię” (s. 282). Gdzie jednak  leży najg łęb 
sze uzasadnienie d la  tak iej postaw y Kościoła? O to w  tym , że „absolutne po
szanow anie d la  życia w  jego początkach odnosi się do tajem nic stw orzenia 
i odkupienia” (tamże). Z aw iera się tu  stw ierdzenie, że życie ludzkie jest p rzed
m iotem  absolutnego poszanow ania (le respect absolu), a  sam początek życia 
i jego em brionalny rozw ój wchodzi isto tn ie  w  zakres pojęcia ludzkiego życia 
i dlatego zasługuje n a  tę  absolutną cześć; zarówno początek ludzkiego życia, 
jak  i jego dalsza h isto ria  w yrażają relację  do ta jem nic stw orzenia i odkupie
nia, a w łaśnie te  ta jem nice stanow ią w łaściw y fundam ent czci należnej czło
w iekowi szczególnie w  te j sytuacji, k tó rą  określa się jako „zapoczątkow anie 
życia”. Należy więc przyjąć, że cześć d la  życia ludzkiego m a charak te r re li
gijny. Równocześnie należy pojm ować p raw dę i godność życia ludzkiego 
w sposób niepodzielny i  niezróżnicowany, a więc pełny w  każdym  momencie 
historii człowieka.

K rótko mówiąc, życie ludzkie jest re lacją  do Boga. Isto tą  te j relacji 
n ie jest w yłącznie m om ent sprawczy (życie jako stworzone, Bóg jako S praw 
ca życia). Je st to  także relacja  powołania: „W Jezusie Chrystusie P an u  n a 
szym każdy człowiek, naw et ten, którego życie fizyczne nie jest jeszcze 
w  pełni rozw inięte, jest powołany do godności syna Bożego” (tamże). T ajem 
nica pow ołania jest najgłębszą p raw dą pierw szej relacji. S tw orzenie i odku
pienie jest więc ostatecznie powołaniem  w  Chrystusie. Ta głęboka p raw da 
w ypełnia się i objaw ia w  Chrystusie przez dar absolutnej Miłości samego 
Boga, powołującego stworzenie do jedności z Sobą. Dzięki tem u p raw da 
istn ienia stworzonego zostaje ośw ietlona w iarą. K onsekw entnie norm y etyczne 
w yprow adzone ze zrozum ienia naturalnego, czyli stworzonego porządku bytu, 
nie są już ty lko przedm iotem  etyk i filozoficznej, lecz sta ją  się także składni
kiem  doktryny  w iary. Dlatego nauka o godności życia ludzkiego i  o czci, ja 
ka się jem u należy, w  te j postaci, w  jak ie j jest form ułow ana przez Kościół,
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jest w praw dziw ym  znaczeniu „nauką w iary” (tamże), niezależnie od tego, 
że korzysta także z przesłanek filozoficznych.

W w yniku działania w iary n a tu ra ln a  zdolność poznania i działania etycz
nego nie zostaje zniesiona, lecz doznaje oczyszczenia i ośw ietlenia: „N auka 
objaw iona ośw ietla swoim św iatłem  nadprzyrodzonym  tą postaw ą m oralną, 
k tó ra  powszechnie przedstaw ia sią jako  fundam entalne w ym aganie każdego 
praw ego sum ienia i k tó rą  słusznie odnosi się do tego, co konsty tuu je  samo 
człowieczeństwo, to jest do n a tu ry  ludzkiej w  filozoficznym znaczeniu tego 
słow a” (tamże). Nie tylko ze w zględu n a  sam ą n a tu rą  ludzką, lecz także 
z m otyw u w iary  należy w  pełni docenić „tę najw yższą rzeczywistość m oral
ną, to praw o niepisane, umieszczone w  sam ym  sercu człowieka; jedynie ono 
może służyć za podstaw ę (dla zaistnienia) praw dziw ego przekonania m oral
nego w  skali społecznej oraz dla ustaw odaw stw a zasługującego na to m iano” 
(tamże). Je s t to  ważne i n a  czasie przypom nienie praw dy, że porządek p ra- 
w no-społeczny jest w  sposób isto tny i decydujący zależny od ogólnoludzkiego 
p raw a  m oralnego, k tóre tradycy jn ie określa sią jako praw o natu ra lne . W ażną 
rzeczą jest, by nie zatracić związku, jak i istn ieje  między praw em  natu ra lnym  
a isto tą człowieka (człowieczeństwa) jako bezpośrednim  źródłem  samego p ra 
wa. Pom inięcie tego obiektyw nego fundam entu  norm atyw nego i przyjęcie 
czysto subiektyw nej in te rp re tac ji p raw a naturalnego jest błędnym  kołem  
i okazuje się tragiczne w  skutkach. Jeśli bowiem uzna się za w łaściw ą w y
k ładnię p raw a naturalnego  subiektyw ne przekonanie jednostek, to drogą so
cjologicznego uogólnienia takich  jednostkow ych przekonań (sterow anych ano
nimowo choćby przez lansow anie m ody i narzucanie trendów  obyczajowych 
w  sposób w yprzedzający ich etyczną ocenę) dochodzi się de facto  do zaprze
czenia samego praw a m oralnego. Żadne społeczne referendum  nie m a mocy 
norm otw órczej samo z siebie, a zwłaszcza przeciwko obiektyw nym  norm om  
p raw a  naturalnego .

2. Istn ie je  ścisła łączność m iędzy etycznym  uzasadnieniem  obrony życia 
i absolutnego poszanowania życia, a tak im ż uzasadnieniem  czci dla źródeł 
życia ludzkiego. Być źródłem życia na sposób rodzicielski, choćby tylko 
w  sensie potencjalnym , oznacza istotny sposób bycia człowieka; innym i sło
wam i — stanow i w ew nętrzny składnik  człowieczeństwa. Gdyby ów charak te r 
źródła nie zaw ierał się konsty tu tyw nie w  sam ej treści człowieczeństwa, w te
dy człowieczeństwo straciłoby jeden z istotnych składników  budujących re la 
cję między życiem ludzkim  a ta jem nicą Stworzenia. K onsekw entnie rodzi
cielstwo, a w łaściw ie już nie rodzicielstwo, lecz tylko fizyczne zjaw isko płod
ności, znalazłoby się poza zakresem  człowieczeństwa. Życie ludzkie p rzesta 
łoby być kontynuacją zrodzenia, w  tak im  razie nastąpiłoby też zasadnicze 
rozszczepienie m iędzy treścią życia a sensem człowieczeństwa; równolegle 
nastąpiłoby zasadnicze rozbicie w szystkich re lacji m iędzyludzkich, w yw odzą
cych się przecież z re lacji zrodzenia.

Ta głęboka i niepodzielna jedność, ja k a  zachodzi między człowieczeń
stw em  a re lacją  zrodzenia, jest m ożliwa dzięki tem u, że u rea ln ia  się ona 
w  jedności podm iotu osobowego. To wszystko, co składa się na treść człowie
czeństw a, konsty tuu je ty tu ł osobowej godności i określa aksjologiczną tożsa
mość podm iotu. Dzięki tem u, że zdolność rodzicielska w  tak i w łaśnie sposób 
wchodzi do jedności osobowego bytu , człowiek może odnosić się do siebie 
jako do osobowego źródła życia. W ten  sposób spełnienie pow ołania rodziciel
skiego jest zarazem  sam ospełnieniem  osoby. W tym  kontekście człowiek 
j e s t  rodzicem , a nie ty lko spełnia „funkcję” rodzicielską, w  k tó rej mógłby 
być ew entualnie zastąpiony przez jakiś ap a ra t. Na przeszkodzie realizacji 
tak ie j pełni osobowej stoi pozbawienie człowieka zdolności rodzicielskiej. Bez 
owej zdolności człowiek nie może odnosić się do siebie jako źródła życia, 
nie może stać się rodzicem, co należy rozum ieć jako kalectw o osoby i jako 
b rak  pełni człowieczeństwa.
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Powyższe rozum ow anie stanowi logiczne ogniwo łączące uzasadnienie czci 
dla życia z uzasadnieniem  nietykalności źródła ludzkiego życia. Z tym  abso
lutnym  poszanow aniem  d la życia nie da się pogodzić żadne zachowanie czy 
działanie dające się określić jako antyrodzicielskie. Tu jest podstaw a odrzu
cenia antykoncepcji oraz sterylizacji będącej generalnym  zabiegiem an tykon
cepcyjnym , czyli antyrodzicielskim . W ątpliwości, jak ie  pojaw iały się na ten 
tem at, w ynikały z niezrozum ienia osobowego ch a rak te ru  pow ołania rodzi
cielskiego. W ątpliwości w ysunięte w  ostatn ich  la tach  przez lekarzy am ery
kańskich  i przedstaw ione Stolicy Apostolskiej przez episkopat USA stały  się 
okazją do w ydania dokum entu  zredagowanego p r-ez  K ongregację N auczania 
W iary (13 I II  1975, H aec Sacra Congregatio, AAS 68, 1976, s. 738—740). Od
powiedź zaw arta  w  tym  dokum encie odw ołuje się do dotychczasowej nauk i 
Kościoła, sform ułow anej zwłaszcza przez P i u s a  X II (AAS 43, 1951, s. 843— 
844; 50, 1958, s. 734—737) oraz P a w ł a  VI Enc. HV n r  14, AAS 60, 1968, 
s. 490—491). W duchu tej nauk i kongregacja odrzuca bezwzględnie „wszel
kie obezpłodnienie, k tó re  samo przez się, to  jest w  swojej istocie, bezpośred
nio zm ierza w yłącznie do tego, by narządy  rodne (facultas generativa) uczy
nić niezdolnym i do zapoczątkow ania nowego życia” (s. 738). Takie obezpłod
nienie określa się w  term inologii łacińskiej jako sterilizatio directa. Je st ono 
bezwzględnie niedopuszczalne, co oznacza, że nie m a tak ie j sytuacji, k tóra 
m ogłaby je  etycznie uspraw iedliw ić. Przeciw ko te j zasadzie nie m ożna w y
suwać żadnych um otyw ow ań subiektyw nych lub ew entualnych korzyści spo
dziew anych po uzyskaniu  stanu bezpłodności, jak  na przykład  „polepszenie 
zdrow ia lub zapobieżenie cierpieniom  fizycznym  czy psychicznym przew i
dyw anym  lub przypuszczanym  w  razie ew entualnej przyszłej ciąży” (tamże). 
W każdym  z tych przypadków  ma m iejsce steriliza tio  directa, gdyż jest za
m ierzona bezpośrednio po to, by uwolnić się od rodzicielstw a, a więc i od 
ofiar i ciężarów  isto tn ie  z nim  związanych. Je j bezpośrednio antyrodzicielski 
charak ter jest w  każdym  z tych przypadków  oczywisty. Sterilizatio  directa  
zachodzi bowiem  zawsze, jeśli jest zam ierzona już to  jako cel sam w  sobie, 
już to jako środek do celu. W ynika z tego, że sterilizatio directa  nie może 
być pojm ow ana jako m etoda leczenia (środek do celu), a tym  bardziej jako 
środek i m etoda zapobiegania ew entualnym  ciężarom  związanym  z rodziciel
stwem. Coś, co jest bezwzględnie nieetyczne, nie może nigdy stać się etyczne 
przez jakikolw iek cel zam ierzony lub przypuszczalny, mogący nastąpić jako 
ew entualny sku tek  działania. N aw et jeśli ta k i cel w  oczach działającego może 
uchodzić za dobry, to i tak  nigdy n ie wolno dążyć do dobrego celu przez 
czynności i m etody istotnie złe. N aw et bowiem  dobry cel nie usuw a zła, 
jak ie  tkw i w  istocie złego działania. A sterilizatio directa  jest złem istotnym , 
a nie jak im ś czynem m oralnie obojętnym , dającym  się zastosować jako śro
dek do jakiegokolw iek celu.

Zło istotne, jak ie  tkw i w  obezpłodnieniu, nie polega wyłącznie na oka
leczeniu ciała, lecz głównie i przede w szystkim  n a  okaleczeniu osoby. Zdol
ność rodzicielstw a je st istotnym  składnikiem  osobowego pow ołania człowieka 
i konsty tuu je osobę jako podm iot rodzicielski. W ykazując absolutną niem o- 
ralność obezpłodnienia, dokum ent podkreśla przede wszystkim  to, że ste ry 
lizacja „sam ą osobę obarcza stanem  niepłodności” oraz „uderza w  god
ność i n ietykalność osoby ludzkiej” (s. 739). Godność osobowego życia, k tóre 
osiąga swój szczyt w  św iadom ym  odniesieniu do tajem nic stw orzenia i odku
pienia, jest w artością absolutną i niepodzielną; może więc być albo w  ca
łości ocalona, albo w  całości utracona. S tąd , jak  głosi dokum ent kongregacji, 
„nie m ożna w  tym  przypadku powoływać się na zasadę całościowości, k tó ra  
uspraw iedliw iałaby in terw encję w  poszczególne narządy  dla większego dobra 
osoby” (tamże). Je st jasne, że bezpłodność w prost zam ierzona jest dobro
w olnym  w ykreśleniem  istotnego sk ładnika pow ołania osobowego, a przez to 
jest zam achem  n a  całościowo pojęte dobro osoby. T aki zam ach jest św iado
mym zerw aniem  relacji z ta jem nicą stw orzenia i odkupienia w tym  znaczę-



niu, w  jak im  człowiek m a zadane naw iązać ją  przez odpow iedzialne roz
porządzenie sobą jako rodzicielskim  źródłem  życia. Jedyną „korzyścią”, jak ą  
człowiek może osiągnąć za tę  cenę, jest możność m anipulow ania okaleczonym 
aparatem  fizjologicznym płci bez lęku przed płodnością. Byłoby to  zasadni
czym odw róceniem  hierarch ii w artości obow iązującej człowieka (por. Enc. H V  
n r  10, A AS 60, 1968, S. 487).

P róba uspraw iedliw iania sterylizacji zasadą całościowości zak łada zupeł
nie inną antropologię niż ta, k tó rą  przy jm uje chrześcijaństw o. W te j „stery- 
lizacyjnej” (i w  ogóle antykoncepcyjnej) antropologii płodność pojm uje się 
jako nic nie znaczącą przypadłość fizyczną, to lerow aną na podobieństwo orga
nów szczątkowych. W tym  św ietle jedynie można zrozumieć, dlaczego nie
którzy  lekarze nie widzą istotnej różnicy m iędzy obezpłodnieniem  a na p rzy 
kład usunięciem  w yrostka robaczkowego.

D okum ent rozstrzyga także n iek tóre kw estie praktyczne. P rzede w szyst
kim  w yklucza stosowanie sterylizacji w  szpitalach katolickich, a tym  b a r
dziej sankcjonow anie insty tucjonalne tej p rak tyk i: „szpitale kato lickie nie 
mogą z tym  m ieć absolutnie nic wspólnego” (tamże). N iedopuszczalne jest 
więc jakiekolw iek w spółdziałanie form alne z p rak ty k ą  sterylizacji. W dal
szym ciągu pozostają ważne zasady w ypracow ane przez teologię m oralną na 
tem at dopuszczalności w spółdziałania m aterialnego, z uw zględnieniem  w szyst
k ich  zastrzeżeń na tem at bliższego lub  dalszego charak te ru  w spółdziałania 
oraz konieczności unikania zgorszenia (s. 739—40).

ks. Jerzy Bajda, W arszawa

2. Sól ziemi 
(AAS 69, 1977, n r  3, 5, 7)

1. W 30-tą rocznicę w ydania konsty tucji Provida M ater określającej ro 
lę insty tu tów  świeckich papież przypom niał w łaściwe znaczenie pow ołania 
chrześcijańskiego (2 II 77, Questa solennitd, s. 140—142). W owym  zdarzeniu 
ew angelicznym , stanow iącym  treść uroczystości liturgicznej Praesentationis 
Domini, tkw ią  korzenie chrześcijańskiej filozofii życia. „Człowiek nie pocho
dzi od siebie. Człowiek jest stworzony. Rodzi się w olny, lecz w ew nątrz sfery 
Bożego p lanu , k tóry  rozciąga się n a  jego przeznaczenie i podstaw ow ą po
winność (por. Ef 1, 3 nn). Słowo dobrze znane tem u, k to  odkrył klucz po
w ołania ludzkiego: jest to powołanie samego C hrystusa: Oto idę czynić, o Bo
że, Tw oją wolę (Hbr 10, 7. 9; P s 39, 8; Iz 53, 7). S tąd  cały stosunek czło
w ieka do Boga rozw ija się jako pasm o w stępow ań, k tórym i są m odlitw a, 
dialog, posłuszeństwo, miłość, ofiara, także poświęcenie siebie, prow adzące 
ostatecznie do zatopienia się w  oceanie życia i szczęścia” (s. 141).

Pow ołanie chrześcijańskie m a sw oją podstaw ę w  m istycznej jedności 
z C hrystusem . Życie zakonne ujaw niło w szczególny sposób treści tego po
w ołania. In sty tu ty  świeckie naw iązują do klasycznej tradyc ji Kościoła, lecz 
równocześnie wnoszą pew ną nowość. „M amy tu  do czynienia z now ą form ą, 
różną od form y życia zakonnego, nie ty lko  dzięki różnicy, jak a  dotyczy sa 
m ej ak tualizacji zasady sequela Christi, lecz także przez odm ienny sposób 
pojm ow ania re lacji Kościół — św iat, co w łaśnie jest isto tne dla każdego po
w ołania chrześcijańskiego” (s. 142).

2. P raw dziw y chrześcijanin  bierze na serio swoje pow ołanie do św iętoś
ci, k tóre w ypełnia się przez miłość. „Kim jesteście?” — p y ta  papież cystersów  
reform ow anych (4 V 77, Nous tenions, s. 348—349) i odpowiada słowam i 
św. B e r n a r d a :  „Przychodzicie ze szkoły absolutnej miłości Boga” (s. 348). 
„Wszyscy w ierni C hrystusa są pow ołani do świętości i w yraża się ona u każ
dego, k tóry  dąży do doskonałej miłości; ale zakonnik przez sw oją form ę ży
cia poświęca się całkowicie Bogu, m iłow anem u ponad w szystko” (s. 348).
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W dzisiejszym  świecie życie kontem placyjne zachow uje swoje znaczenie 
„w zupełności i to z podwójnego ty tu łu . N ajp ierw  samo w  sobie, ponieważ 
świętość jest m iłością Boga i  sam a m oże napełnić serce człowieka; a czego 
wy w łaściwie szukacie, jeśli nie pełnej miłości? Lecz wasze życie stanowi 
także przykład  w yjątkow y, jakiego potrzebuje nasze społeczeństwo. To spo
łeczeństwo, k tóre jest często zupełnie zaabsorbow ane dobram i doczesnymi. 
W ysepki, a raczej w zniesienia m ilczenia i m odlitw y, k tó re  wy stanowicie, 
przyczyniają się naw et w idzialnie, a tym  bardziej w  tajem nicy wspólnoty 
św iętych, do przyw rócenia duchow ej rów now agi św iatu, k tó ry  — w  przeciw 
nym  razie — w  swoim gorączkowym  aktyw izm ie trac i poczucie tego, co 
istotne. Jeśli wasze życie, uk ry te  w  Bogu, ,nie zawsze jest zrozum iałe dla 
paszych współczesnych, naw et chrześcijan, pozostaje ono dla nich pew nym  
pytaniem , w ezwaniem , pociągającym  przykładem , o ty le m ocniejszym , że w a
szym kazaniem  jest m ilczenie” (s. 349).

Nie rezygnując z m odlitwy, m ilczenia i ofiary, zakony kontem placyjne 
pow inny um ożliw iać dzisiejszym  ludziom zakosztow anie k lim atu  duchowego 
odpoczynku i pokrzepienia. Jeszcze w ażniejsze jest to, by  zakonnicy przeży
w ali w  duchu całą sy tuację Kościoła: „Wy razem  z nam i dźwigacie duchowy 
d ram at naszych pokoleń. Kościół bardziej niż k iedykolw iek potrzebuje dziś 
waszej radośnie podejm ow anej pokuty  i w ytrw ałej m odlitw y, k tóra wznosi 
się z waszych klasztorów , ab y  świadczyć o Absolucie Boga i d la  uzyskania 
tego, aby kościelne dzieło ew angelizacji przynosiło swoje owoce w  Duchu 
Świętym . Miłość jest źródłem  wszelkiego apostolatu. Człowiek kontem placji 
pow inien to źródło u trzym yw ać w  całej jego mocy i czystości (J. M a r  i- 
t a i n, Points de vue actuels sur la v ie  m onastique, M ontserra t 1936, s. 198)” 
(s. 349).

3. W hom ilii wygłoszonej z okazji kanonizacji św. Sarbeliusza M a k h -  
l o u f  (9 X  77, L ’Eglise entière, s. 649—654) papież podkreślił znaczenie cha
ryzm atu  ofiary. W Kościele jest wiele charyzm atów , a każdy w  jakiś szcze
gólny sposób w yraża m isję całego Kościoła. Św. S a r b e l i u s z  ukazał swoim 
życiem aktualność charyzm atu  ofiary. „W Kościele potrzeba ludzi, którzy 
pośw ięcają się całkowicie na sposób ofiary  (v ictim es) d la  zbaw ienia św iata, 
w  dobrowolnie p rzy ję tej pokucie, w  n ieustannej m odlitw ie w stawienniczej, 
jak  Mojżesz na górze w  gorącym dążeniu do A bsolutu, (ludzie) świadczący, 
że Bóg w art jest tego, by czcić i m iłować Go d la  Niego samego. S ty l życia 
zakonników, m nichów  i pusteln ików  nie narzuca się jako charyzm at dający 
się naśladow ać przez wszystkich. Ludzie ci w cielają w  sposób czysty i rad y 
kalny  tego ducha, od którego n ik t z w iernych chrześcijan n ie może się dy
spensować; oni spełn ia ją  zadanie, którego Kościół nie może pominąć, i p rzy 
pom inają obow iązującą w szystkich ścieżkę zbaw ienia” (s. 653).

4. W przem ów ieniu do biskupów  A ustrii i(12 IX  77, E x animo consaluta
mus, s. 659—662) P a w e ł  VI popiera p lan  tegoż episkopatu, aby obchodzić 
specjalny Rok Rodziny dla ożywienia duszpasterstw a rodzin  w  Austrii. Mó
wi: „Troska bowiem  o m ałżeństw o i rodzinę jest dzisiaj jednym  z najw aż
niejszych zadań pastoralnych... Rodzina jest przecież podstaw ow ą kom órką 
n ie tylko społeczeństwa ludzkiego, lecz i samego Kościoła. Od uzdrow ienia 
rodziny m ożna oczekiwać bardzo skutecznych podniet w  k ierunku  odnow ie
n ia i rozbudzenia i w spólnot parafialnych, i sam ych diecezji, a naw et całego 
Kościoła, jako że rodzina jest źródłem  całego życia religijnego. Je st zatem  
naczelnym  zadaniem  kapłanów  oraz duszpasterzy  w spom agać rodziny żywym 
słowem, rad ą  i czynem, aby znalazły i w yniosły całą obfitość tych dóbr, k tó
re  już są w  nich obecne, i aby równocześnie ukazać rodzinom , w  jak i sposób 
można te  dobra pomnożyć i zastosować w  sam ym  życiu społeczeństwa. Po
nadto  chrześcijańska rodzina pulsująca praw dziw ym  życiem, niejako w re 
wanżu sam a przem ienia się w  rodzinę apostolską i czynną wśród okolicz



ności życia· codziennego. Takie rodziny zadośćuczynią naglącej potrzebie, bo
leśnie odczuw anej przez Kościół; staną się bowiem same, jak  sobór był
0 tym  przekonany, sem inariam i apostołów  świeckich oraz pow ołań kap łań 
skich i zakonnych” (s. 661 n.).

5. Ew angelizacja w  w ielkich ośrodkach m iejskich n a tra fia  n a  szczególne 
trudności. Sam a Ew angelia jednak  nie może zostać z tego powodu zm ienio
na lub  um niejszona. Mówi o tym  papież do biskupów  z okręgu P aryża (24 
IX  77, M erci de ce témoignage, s. 662—668). Oto wasze zadanie, głosi papież, 
„przepow iadać C hrystusa ludowi, k tó ry  został w am  powierzony, popierając 
autentyczne głoszenie podejm ow ane przez tych wszystkich, k tórzy w spółpra
cu ją z w am i — kapłanów , zakonników  i la ików ” (s. 663). Pow ażną przeszko
dą jest n iew iara społeczeństwa. Nie ty le  w ynika jednak  ona z trudności 
in te lek tualnych , co raczej psychologicznych i m oralnych (s. 663 n.), to jest 
z trudności pogodzenia postaw  w yw odzących się z w iary  ze stylem  życia 
narzucanym  przez nowoczesną ku ltu rę . „Często w łaśnie samo życie, m ate- 
rialistyczne i rozwiązłe, oddala od w iary” (s. 664). W ierni pow inni poznać 
swoich braci niewierzących, aby im  skuteczniej głosić C hrystusa. „Chrześci
jan ie są pow ołani do tego, by ukazyw ać orędzie zbaw ienia swoim braciom  
niew ierzącym , ale m ają  najp ierw  sami podjąć proces naw rócenia, żyjąc 
w duchu K azania na Górze” (s. 664).

Nie m ożna zacieśniać apostolatu do czysto ontologicznego „bycia w ”. 
Należy upraw iać apostolat aktyw nie, op iera jąc się na w zorach klasycznych, 
przede w szystkim  na niedoścignionym  wzorze, jakim  jest św. Paw eł, apostoł 
pogan. Ponadto  „należy głosić C hrystusa w  całej pełni Jego Tajem nicy, 
w  całej praw dzie (...), Jezusa C hrystusa, Syna Bożego, bliskiego ludziom, 
m iłosiernego dla wszystkich i równocześnie powołującego ich do świętości, 
ustanaw iającego b raterstw o  między ludźm i bez oddzielania go od uznania 
ojcostw a Boga” (s. 665). Należy przy tym  odważnie odrzucić ten  sposób życia
1 postępow ania, k tó ry  nie da się pogodzić z Ewangelią. Również „nie w y
starczy sam o św iadectw o życia (...), należy głosić C hrystusa głośno i w yraź
nie, w sposób jasny i bezpośredni, nie dając się paraliżow ać obaw ą, iż nie 
znajdu je się dość odpowiedniego języka” (s. 666).

W reszcie trzeba sam  Kościół uczynić należycie w idzialnym . „Należy za
chować, przekształcić lub stworzyć znaki w iary  chrześcijańskiej, ła tw o roz
poznaw alne, czytelne dla szerokich m as naszych współczesnych”. W świecie, 
k tó ry  nie przestaje  tryum faln ie reklam ow ać dzieł ludzkich, Kościół pow i
nien pokazać k ry jącą  się w  nim  możliwość spotkania z Chrystusem , organi
zując odpowiednio m iejsca m odlitwy, skupienia, cen tra  wspólnot duchowych, 
ku ltu , ośrodki pracy chary tatyw nej i wychowawczej (s. 666).

W tym  bodaj najtrudniejszym  dla pasterzy  Kościoła okresie h isto rii n a
leży zachować w ielką ufność w  Chrystusie. Zawsze „pozostaje nam  środek 
pozornie najuboższy: świętość, świętość Jezusa  C hrystusa w  nas, p rom ie
niu jąca na św iat przez Jego sługi — świętość, k tórej ludzie po trzebują!” 
(s. 668).

ks. Jerzy Bajda, W arszawa

II. SPRAW OZDANIA

C zternasta  sesja  Societas E thica

Pod pa tronatem  holenderskiego un iw ersy te tu  w  Leiden odbyła się 
w  dniach 5-9 w rześnia 1977 w  N oordw ijk aan  Zee czternasta  sesja m iędzy
narodow ego stow arzyszenia etyków. K ierow nictw o Societas E thica za in tere
sow ane jest tym , aby na zjazdach zajm ow ano się zarówno problem atyką 
teoretyczną, jak  i praktyczną. Od zagadnień ochrony środow iska, którym  po
święcono sesje w dw u poprzednich la tach , skierow ano m yśl na pojęcie sp ra
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wiedliwości. A ugustyńskie rem ota iustitia , quid  sun t regna, nisi m agna la
trocinia (De civita te  Dei IV, IV) nie straciło  bowiem swej aktualności. Do
świadczyliśm y tego w  naszym  stuleciu aż nadto  dotkliw ie. Doświadcza tego 
człowiek rów nież dzisiaj, ty le że w  innych rejonach  św iata. Gdy J. F. К  e n - 
n e d у zabiegał o „bardziej ludzkie” współżycie pomiędzy białym i i czar
nym i w  A m eryce, h isto ryk  S c h u l t e - N o r d h o l t  w  artyku le  prasow ym  
zadał m u pytan ie, dlaczego do sporu rasowego nie rzucił po prostu  słowa 
„spraw iedliw ość”. Sprawiedliwość to problem  filozoficzny, teologiczny, gospo- 
darczo-etyczny, jeden  z tych, k tó re  ustaw icznie obchodzą ludzkość.

T em atyką spraw iedliw ości w  ostatnich la tach  zajm ow ano się intensyw nie 
w  angielskich ośrodkach uniw ersyteckich  (Oxford, Cam bridge, M anchester). 
S tąd  tam  przede w szystkim  poszukiw ano prelegentów . Zasadniczego re fe ra 
tu  pt. The Concept of Justice  podjął się d r J. R. L u c a s  z O xfordu. W zde
cydowanej opozycji do pojęcia spraw iedliw ości klasycznego uty litaryzm u, 
a także do teorii Johna  R a w l s a  J.  R.  L u c a s  o rien tu je swoje pojęcie 
spraw iedliw ości n ie  w  k ie runku  ideału  spraw iedliw ości, ile raczej odnosi do 
w yrządzonej krzyw dy. P relegent nastaw ił się n a  język zrozum iały n ie  tylko 
dla wąskiego k ręgu  ekspertów , skoro i niespraw iedliw ość m a zasięg ogólno
ludzki. W ykład sprofilow any em pirycznie przy ję to  z zadowoleniem. Oto n a j
w ażniejsze jego idee: Idąc za m yślą A r y s t o t e l e s a  i innych au torów  
J. R. L u c a s  usiłow ał przede w szystkim  ukazać, że bardziej podstaw owym  
pojęciem  (basic concept) jest raczej niespraw iedliw ość niż sprawiedliwość. 
Spraw iedliw ość stanow i w ażną więź solidarności pomiędzy społeczeństwem 
a jednostką. Jednostka  ubolew a nad niespraw iedliw ością, ilekroć została done 
down, tj. ilekroć nie poświęcono należytej uw agi je j sam ej i je j sprawom . 
P roblem  spraw iedliw ości i n iespraw iedliw ości w yłania się dokładnie tam , 
gdzie jednostkę dotknęły  niepom yślne lub po tencjaln ie niepom yślne decyzje, 
ustaw y lub układy. Mogą one uchodzić za spraw iedliw e, gdy mimo ich rze
czywistej lub  potencjalnej dla jednostk i niepom yślności, jednostce i je j sp ra
wom okazano należny wzgląd i troskę, równocześnie w tajem niczając ją  w  r a 
cje, d la  k tórych  spraw y nabrały  niekorzystnego d la niej obrotu. Poniesienie 
ofiar przez jednostkę w  imię spraw iedliw ości, bez poczucia doznanej krzyw 
dy, jest możliwe, jeśli ty lko należycie uzasadnić ich konieczność i nieodzow- 
ność dla dobra wspólnego.

Inaczej niż p rzy ją ł J . R a w  1 s, k tó ry  kazał się zająć przede w szystkim  
jednostką znajdu jącą się w  najgorszym  położeniu, L u c a s  tw ierdzi, że dla 
spraw iedliw ego postępow ania m usim y mieć na uw adze wszystkie za in tere
sowane jednostki, a nie jedynie te, k tórym  grozi popadnięcie w  położenie 
gorsze od kogokolw iek innego. Można cierpieć niespraw iedliw ość bez popad- 
nięcia w  sy tuację gorszą od kogokolwiek innego. A utor re fe ra tu  podkreśla 
ponadto, iż nie w ystarczy rozważać problem u spraw iedliw ości w yłącznie na 
tle  w yników  działania. Nie mniejsze znaczenie m a także droga, sposób, w  ja 
k i w ynik został osiągnięty. W pew nych przypadkach  np. sposób mógł być 
d la jednostk i m niej niekorzystny, niż faktycznie miało to miejsce. Jeśli w y
nik  działania i sposób dochodzena do niego bez ścisłej konieczności jest dla 
jednostk i niekorzystny, to jest on dla niej także niespraw iedliw y. Tylko w te
dy, gdy pow stał w  rezultacie nieuniknionych przyczyn, można powiedzieć, 
że jest on in tegraln ie  spraw iedliw y.

W referacie J. R. L u c a s a  nie zabrakło  też in teresujących obserw acji 
fenom enologicznych: 1. Justice is backw ard-looking. Inaczej niż celowość czy 
użyteczność, k tó re  skierow ane są w ybitn ie ku  przyszłości, spraw iedliw ość 
jest retrospektyw na. Je j przedm iotem  może być ty lko to, co leży w  prze
szłości. S tąd  np. n iespraw iedliw ością byłoby prew encyjne ukaran ie kogoś dla 
przewidywanego jego przestępstw a, choć mogłoby się to w ydaw ać rzeczą 
rozum ną i skuteczną. Jedynie fak ty  leżące w  przeszłości są na tyle realne 
i niew ątpliw e, by stanow ić adekw atną podstaw ę dla n iekorzystnej decyzji. 
2. Justice is lim ited. Sprawiedliwość jest zjaw iskiem  o ograniczonym  charak
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terze. Zdaniem  referen ta , nie pow inniśm y naw et żywić aspiracji do zbudo
w ania w  pełn i spraw iedliw ych układów  społecznych. Je s t to bowiem  możliwe 
jedynie za cenę innych, rów nie w ażnych ja k  sprawiedliwość, w artości, np. 
wolności. Zam iast prób zapew nienia w szystkim  spraw iedliw ości, należy r a 
czej koncentrow ać w ysiłk i na zapobieganiu w iększym  niespraw iedliw ościom , 
tak  aby n ik t n ie  ponosił ofiar niepotrzebnych. 3. Justice is not th e  whole of 
m orality. P rob lem atyka m oralności nie w yczerpuje się w raz z spraw iedliw oś
cią. Spraw iedliw ość w praw dzie zajm uje się jednostką, nie sięga jednak  
w głąb jej istoty. T rak tu je  o jej zachow aniu w  zew nętrznych uk ładach  nic 
natom iast n ie  m ówi o jej m otyw ach i u ta jonych  aspiracjach. W konkluzji 
au to r słusznie stw ierdza: it is not the greatest of all virtues. Nie jest n a j
w iększą z cnót, niem niej jest cnotą, cnotą w ażną, jedną z cnót k a rd y n a l
nych. S praw ia  ona, że jednostka zdolna jest identyfikow ać się ze społecz
nością i zdolna zam ieszkiwać we „wspólnym  domu życia społecznego”.

P ryncyp ialn ie przedyskutow ać problem  spraw iedliw ości z p u n k tu  w idze
nia etyki filozoficznej i teologicznej i dokonać ew entualnego zbliżenia s ta 
now isk filozofów i teologów p rag n ą ł d r R . H o l t e ,  U ppsala, w  w ykładzie 
zaty tu łow anym  Das Problem  der G erechtigkeit in  der philosophischen und  
theologischen E thik.

Pom inąw szy szerokie jej znaczenia, R. H o l t e  p rzedstaw ia spraw ied li
wość jako m oralnie praw idłow y sposób trak to w an ia  ludzi i rozdzielania dóbr 
pom iędzy nich. U tożsam ia się to z starożytnym  suum  cuiąue distribuere. Tak 
poję ta  spraw iedliw ość stanow i powinność m oralną zarówno w  sensie bezpo
średnim , zobowiązując każdego człow ieka do praw idłow ego trak tow an ia  d ru 
gich i takiegoż rozdziału dóbr w śród nich, jak ie  i w  sensie pośrednim , zo
bow iązującym  człowieka kolektyw nie wziętego do troski o to, aby utw orzone 
przez niego organy społeczne służyły słusznem u trak tow an iu  ludzi i rozdzia
łowi dóbr.

Wymogom sprawiedliw ości ła tw o może stać się zadość, gdy w śród ludzi 
lub sytuacji, w  jak ich  się obracają, zachodzi m oralna równość. P roblem  po
w staje  dopiero z chw ilą, gdy w ypada odpowiedzieć na pytanie, kiedy zachodzi 
„m oralna równość”? Poglądy i odpowiedzi na to py tan ie podlegały w  ciągu 
w ieków  radykalnym  przeobrażeniom . A utor re fe ra tu  omówił w ażniejsze 
z nich: 1. Rów ni są wszyscy przynależący na mocy urodzenia do określonej 
rasy  lub  k lasy  społecznej. 2. Rów na w ydajność nakazuje rów ne trak to w a
nie. 3. Rów ne potrzeby pow inny znaleźć rów ne zaspokojenie. 4. Zasada ega
litaryzm u głosi, że w szystkich ludzi należy trak tow ać jednakow o, niezależnie 
od sta tusu  urodzenia, osiągnięć czy potrzeb. W prak tyce to k ry terium  in te r
pretow ano często w  ten  sposób, iż należy w szystkim  ludziom  dać jednakow e 
szanse i możliwości w  życiu. 5. W ariantem  egalitaryzm u jest postu lat, aby 
ludzi ta k  trak tow ać i ta k  odważać przydział dóbr, by równość przyśw iecała 
jako punk t docelowy.

Ju ż  w  starożytnej filozofii m oralności dostrzegam y różnice poglądów  
m iędzy P l a t o n e m  i A r y s t o t e l e s e m ,  k tórzy podkreśla ją  k ry te ria  n r  
1 i 2, a stoikam i z ich w yraźną ink linac ją  do kry teriów  egalitarnych . Ta 
różnica poglądów  w  jak iś sposób znajdu je kontynuację w  chrześcijańskiej 
tradycji, k tó rej wcześni przedstaw iciele chętnie odw ołują się do m yśli sto i
ckiej, podczas gdy średniowiecze naw iązuje raczej do A r y s t o t e l e s a .  
Począw szy od X V III w ieku liberalna  trad y c ja  tw orzy kom binacje k ry teriów  
n r 2 i 4. Socjalizm  w  rozm aitych swoich odm ianach kładzie akcent raczej na 
k ry teria  n r  3 i 5.

Z teo rią  spraw iedliw ości, k tó ra  odbiega od dotychczasowych koncepcji, 
w ystąpił w  1971 roku J. R a  w i s  w  pracy  pt. A  T heory of Justice. N aj
lepsze zrozum ienie do teorii R a w  1 s a uzyskujem y poprzez jego w łasne 
sform ułow anie ogólnej idei sprawiedliw ości: „W szystkie podstaw ow e dobra 
socjalne — wolność i równość szans, dochód i w łasność oraz podstaw y god
ności osobistej — należy podzielić równo, chyba że nierów ny podział może
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przyczynić się do dobra najm niej uprzyw ilejow anych” (A ll social prim ary  
poods — liberty  and opportunity, incom e and w ealth , an the bases of se lf- 
r e s p e c t  — are to  be d istributed  equally unless an unequal d istribution  is 
to  the advantage o f the least favored).

W  teologicznej etyce w ykład spraw iedliw ości różni się dość znacznie 
w trad y c ji kato lickiej i p rotestanckiej. Nowsze kato lickie ujęcie spraw ied li
wości znajdujem y, zdaniem  prelegenta, u B. H ä r  i n g a, Das Gesetz Christi, 
t. III, 19637. W etyce protestanckiej system atyczny w ykład na tem at sp ra
wiedliwości spotykam y rzadziej. A utor re fe ra tu  cofa się w  tym  w ypadku 
do pracy  E. B r u n n e r  a, G erechtigkeit, 1943. Z tego bynajm niej nie w y
nika, że w  pro testan tyzm ie nie interesow ano się prob lem atyką spraw iedli
wości. Zajm ow ano się jednak  raczej konkretnym i zagadnieniam i spraw iedli
wości, m niej natom iast je j stroną pryncypialną.

W zw iązku z rozw ażaną w  etyce teologicznej p rob lem atyką nasuw ają 
się referen tow i m. in. tak ie py tan ia: Czy istn ieje specyficznie chrześcijań
ska teoria  spraw iedliw ości, czy też trzeba włączyć się w  tę  ogólną filozofi- 
czno-m oralną dyskusję dotyczącą k ry teriów  spraw iedliw ości? Ja k i jest sto
sunek spraw iedliw ości do miłości? Jak ie  b ib lijne i teologiczne m otyw acje 
należałoby w  ram ach  spraw iedliw ości szczególnie podkreślić? Czy z ty tu łu  
chrześcijaństw a Kościół i poszczególni w ierni m ają  specjalne zobowiązania na 
odcinku realizacji spraw iedliw ości? Postaw ieniem  tak ich  py tań  H o l t e  
wszedł w  bezpośrednie sąsiedztwo następnego, ściśle teologicznego refera tu .

A nalizę zw iązku, jak i zachodzi m iędzy relig ią a etyką, p rzedstaw ił ze
b ranym  E. S c h i l l e b e e c k x ,  N ijm egen, w  w ykładzie zatytułow anym  Ge
rech tigkeit und  Rechtfertigung. Podszedłszy do problem atyki od strony  lin 
gw istycznej au to r w  pierw szej części re fe ra tu  na kanw ie pojęć tsedâqâ  oraz 
dikaiosyne  p lastycznie ukazał napięcia, jak ie zawsze istn iały  między re lig ij
nym  a etycznym  pojęciem  sprawiedliwości. W drugiej części re fe ra tu  p re 
legent w  ośm iu tezach p róbuje zam knąć określenie re lacji zachodzącej m ię
dzy w iarą  a m oralnością. M oralność i w iara  n ie  iden ty fiku ją  się, choć po
m iędzy spraw iedliw ością a uspraw iedliw ieniem  zachodzi pozytywna, po ludz
ku  dośw iadczalna zależność. Synergeia  (por. J k  2, 22), czyli harm onia w iary  
i czynu, jest nieodzow na. O rthodoxia  bez orthopraxis, religijność neu tra ln a  
w  dziedzinie etyki, nie ujdzie podejrzenia o ideologię.

W grem iach tego typu  co Societas E th ica akcent zebrań  w  stopniu  nie 
m niejszym  niż na w ysłuchaniu refera tów  spoczywa także na dyskusjach, 
jak ie  po każdym  referacie prow adzi się w  zespołach m niejszych i na zebra
n iach  p lenarnych. Prelegenci podczas zebrań  dyskusyjnych udzielili n iezbęd
nych w yjaśnień  do swoich opracowań.

ks. A lo jzy  Marcol, Nysa

B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y  JQ 7

III . Z NOWSZYCH PUB LIK A CJI

1. W łoska synteza teologicznom oralna

Zm iany, jak ie  w  ostatn ich  la tach  dokonu ją się w  teologii m oralnej, zna j
du ją rów nież sw oje odbicie w  now ych koncepcjach podręcznika dla użytku
sem inaryjnego. W prak tyce okazuje się jednak , że napisanie podręcznika
teologii m oralnej po lin ii now ych wymogów m etodologicznych i m erytorycz
nych w cale nie jest łatw e. P róby ta k ie  są  stosunkowo nieliczne, a p rzyna j
m niej niew iele z nich zostało doprowadzonych do końca.

W tym  kontekście w arto  więc odnotować w łoską próbę syntezy teologi-
cznom oralnej noszącą wspólny ty tu ł Corso di teologia m orale w ydaną przez 
Edizioni D ehoniane w  Bolonii (EDB) w  la tach  1971—76. Serię tę  złożoną 
z 14 tom ów można nazw ać syntezą, ponieważ n ie  chodzi wcale o organiczny
podręcznik, ale o zespół monografii, k tóre stanow ią pro totyp podręcznika



i przynajm niej w  zam ierzeniu w ydaw cy m ają  objąć całość problem atyki 
teologicznom oralnej.

Zagadnienia omówione w  Corso zostały podzielone na teologię m oralną 
■fundamentalną i specjalną. W skład teologii m oralnej fundam en talnej wcho
dzą następu jące  problem y: h isto ria  teologi m oralnej, w prow adzenie m eto
dologiczne i antropologiczne do teologii m oralnej, pow ołanie człowieka, n o r
m a m oralna, sum ienie, miłość i grzech. Do specjalnej natom iast włączono 
zagadnienia m oralności religijnej, m ałżeńskiej i rodzinnej, życia fizycznego, 
m oralności społecznej, politycznej, gospodarczej i życia m iędzynarodowego.

K ażda z m onografii zachow uje w łasną specyfikę, w rażliw ość i m etodę 
autorów , k tórzy znani są w  środow isku w łoskim , zwłaszcza z pub likacji na 
łam ach „R ivista di teologia m orale”.

O m aw ianą serię otw iera opracow anie h isto rii teologii m oralnej (A. A n- 
g e l i n i ,  A.  V a l s e c c h i ,  Disegno storico della teologia morale, s. 230). 
H istoria teologii m oralnej nie posiada dotychczas dobrego opracow ania dla 
użytku sem inaryjnego. Seria  S tud ien  zur Geschichte der katholischen Mo
ral pod red. M. M ü 11 e r  a, wychodząca od 1954 r. w  R atysbonie i m ająca 
już dzisiaj kilkanaście tomów, jest niew ątpliw ie bardzo cennym  w ydaw ni
ctwem , stanow i jednak  studium  specjalistyczne i mało p rzydatne dla w y
kładów  sem inaryjnych. O m aw iana pub likacja  jest natom iast rozszerzoną syn
tezą d la  uży tku  sem inaryjnego i w  tym  tkw i jej szczególna w artość, po
niew aż dotychczasowe opracow ania podręcznikow e h isto rii teologii m oralnej 
są bardzo skrótowe.

A utorzy prezentow anego szkicu historycznego w ychodzą od om ówienia 
treści b ib lijnej dotyczącej m oralności i przez okres patrystyczny, średniow ie
czny, now ożytny dochodzą do przedstaw ienia najnowszych nurtów  i zagad
nień we współczesnej teologii m oralnej. Omówienie współczesnej p rob lem a
tyki teologicznom oralnej w  publikacji historycznej m a w artość dydaktyczną, 
ukazuje bowiem  ciągłość rozw oju te j dyscypliny i równocześnie je j związek 
z przeszłością. Godne jest podkreślenia szerokie om ówienie dziejów  etyki 
pro testanckiej aż do au torów  współczesnych włącznie. H istoria etyki p ro
testanckiej spełnia rów nież w ażną rolę w  zrozum ieniu rozw oju teologii m o
ralne j kato lick iej, n ie mówiąc już o aspekcie ekum enicznym  takiego opra
cowania.

W prow adzeniem  metodologicznym i antropologicznym  do teologii m o
ra ln e j są dw a tom y opracowane przez D. C a p o n e ,  profesora A kadem ii 
A lfonsjańskiej w  Rzymie In troduzione alla teologia morale (s. 154) i L ’uomo  
è persona in  Cristo  (s. 200).

P ierw szy tom  stanow i zbiór uw ag m etodologiczno-m erytorycznych o pod
ręcznikach teologii m oralnej. A utor rozw aża w  czterech rozdziałach n as tę 
pujące zagadnienia: uw agi o h istorii podręczników  teologii m oralnej, do
k try n a  m oralna podręczników , teologia m oralna  w  św ietle Tajem nicy C hry
stusa. Na koniec daje swój schem at podręcznika teologii m oralnej, k tó ry  
m a ch a rak te r w ybitnie chrystocentryczny, co widoczne jest już w  określe
niu teologii m oralnej nazw anej „doktryną życia w  C hrystusie Słowie Bo
żym ” (s. 115). Całość problem atyki teologii m oralnej dzieli w  swoim sche
m acie na trzy  części: teologia m oralna  fundam entalna  ogólna (syntetyczna), 
teologia m oralna fundam entalna szczegółowa (analityczna) oraz teologia mo
ra ln a  specjalna, nazw ana rów nież teologią m oralną „wielkich tem atów ”.

D rugi tom  D. C a p o n e  stanow i opracow anie teologii m oralnej fu n 
dam entalnej ogólnej i jest, jak  podty tu ł głosi, w prow adzeniem  antropolo
gicznym do teologii m oralnej. M oralność, podobnie jak  w  tom ie poprzednim , 
u ję ta  jest w  kategorie pow ołania chrześcijańskiego i nosi cechy chrysto- 
centryzm u i personalizm u. A utor w spaniale ukazuje naszą egzystencję 
w  C hrystusie. C hrystus jest w  nas dając nam  byt, istnienie i działanie 
osoby, stąd nasza odpowiedź na d a r C hrystusa pow inna zaw ierać ten po
tró jny  dynam izm  osoby, kosmosu i działania. C hrystus nie jest przedm io
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tem  życia m oralnego, ale jego podm iotem , ponieważ istn ieje  ścisła symbioza 
chrześcijan ina z C hrystusem ; „C hrystus jest w  nas, m y jesteśm y w  C hry
stusie” (s. 23). Na tym  ogólnym tle  i podłożu om aw ia pojęcie osoby ludzkiej 
jako podm iotu życia m oralnego, rodzaje p raw a m oralnego oraz czyn ludzki, 
zwłaszcza jego odniesienie do opcji fundam entalnej.

N ależy jedynie ubolewać, że lek tu ra  publikacji D. C a p o n e  nie jest 
ła tw a. A utor używ a tru d n e j, bliżej nie określonej term inologii, a poszczegól
ne zagadnienia p rzedstaw ia w  sposób m ało przejrzysty , nie czyniąc rozróżnie
n ia części filozoficznej, biblijnej, teologicznej itd., co dla podręcznika w y
d a je  się niezbędne.

Problem  pow ołania chrześcijańskiego oraz miłości, poprzez k tó rą  Bóg 
wzywa do swojej w spólnoty, om aw ia E. Q u a r e l l o  w  szczupłym obję
tościowo tom iku zatytułow anym  La vocazione dett’uomo  (s. 82). P rzy  omó
w ieniu dw u powyższych zagadnień widoczny jest pew ien schemat. A utor 
om aw ia na jp ierw  każde zagadnienie w  św ietle źródeł chrześcijańskich: P i
sm a św., m yśli patrystyczno-średniow iecznej, nauczania urzędu nauczyciel
skiego, a następnie przechodzi do „pogłębienia system atycznego” zagadnień. 
P roblem atykę pow ołania człowieka do w spólnoty z Bogiem łączy autor z p ro 
b lem atyką tradycyjnego  tra k ta tu  o celu ostatecznym . Problem  jednak  w  ca
łości przedstaw iony jest bardzo skrótowo.

To samo zresztą trzeba  powiedzieć o drugiej części trak tu jące j o miłości 
chrześcijańskiej, k tó ra  w  łączności z w iarą  i nadzie ją  już na ziemi zapo
czątkow uje w spólnotę człowieka z Bogiem. Ten fak t, jak  również inny, że 
wezwanie Boże rea lizu je  się przez miłość, uzasadnia połączenie problem u 
pow ołania i miłości w  jednym  tom ie. W śród zagadnień szczegółowych d ru 
giej części na uwagę zasługuje omówienie re lacji miłości Boga i opcji fun 
dam enta lne j oraz re lacji m iłości i p raw a. S tudium  zaw iera jednak  tylko 
część problem atyki chrześcijańskiej cnoty miłości.

W ezwanie Boże objaw ia się przez oraw o m oralne i sumienie. N orm a 
obiektyw na i sub iek tyw na m oralności jest przedm iotem  następnych tomów: 
A. V a 1 s e с с h  i, L. R o s s i ,  La norm a m orale  (s. 118); A. M o l i n a r o ,  
A. V a 1 s e с с h  i, La coscienza  (s. 92).

W pierw szym  studium  autorzy zaczynają sw oje rozw ażania od poszcze
gólnych form  praw a m oralnego. Nie d a ją  w prow adzenia o praw ie jako ta 
kim , uw ażając, że is tn ie ją  zbyt w ielkie różnice m iędzy poszczególnymi ro
dzajam i p raw a m oralnego, by  można je  u jąć w e w spólną definicję. Każde 
tego rodza ju  określenie będzie w  rzeczywistości określeniem  praw a ludz
kiego, co m a  w łaśnie m iejsce u św. T o m a s z a  (S. th . I—II, q. 90, a. 4).

P rzy om aw ianiu poszczególnych form  p raw a m oralnego tj. p raw a w ie
cznego, nowego praw a, p raw a naturalnego, kościelnego i cywilnego autorzy 
posługują się następującym  schem atem : w ychodzą od P ism a św. i poprzez 
nauczanie O jców  i teologów dochodzą do współczesnej refleksji teologicznej. 
Porządek  ten  jednak  nie jest całkowicie zachow any przy  omówieniu praw a 
naturalnego , gdzie pom inięto aspekt b ib lijny  zagadnienia, ograniczając się 
do k ró tk ie j w zm ianki w  ram ach  tem atu  o istn ien iu  p raw a naturalnego.

W studium  w idoczne jest podkreślanie godności i n iezw ykłej ro li now e
go praw a, k tó re  jest najdoskonalszym  w yrazem  p lanu  Bożego pow ołania 
i równocześnie w  sposób najpełn iejszy  um ożliw ia odpow iedź człowieka. Nowe 
p raw o pojęte jest tu  bardzo dynam icznie, nie tylko jako zbiór norm  zaw ar
tych w  Nowym Testam encie, ale przede w szystkim  jako „prawo Ducha, 
k tó ry  d a je  życie w  Jezusie C hrystusie” (Rz 8, 2).

W drugim  studium  dotyczącym  sum ienia w spółpraca au torów  nie jest 
tak  ścisła jak  w  poprzednim , gdzie w szystkie teksty  były wspólnego au to r
stw a. T u ta j każdy z au torów  opracow ał w łasne zagadnienia. Skutkiem  tego 
jest, że zwłaszcza druga część, nazw ana „w ykładem  teoretycznym ” i om a
w iająca sum ienie fundam entalne i ak tualne  (A. M o l i n a r o )  oraz sum ienie
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jako norm ę działania łącznie z wolnością i odpowiedzialnością m oralną, nie 
stanow i jednorodnej całości. Nie b ra k  pow tórzeń i różnych ujęć obu autorów .

Część pierw sza natom iast za ty tu łow ana E lem enty b iblijno-historyczne  
i opracow ana w yłącznie przez A. M o l i n a r o  jest bardziej jednorodna 
i kompletna* S k ładają się na n ią  refleksje  dotyczące sum ienia w  S ta 
rym  i Nowym Testam encie, u O jców Kościoła oraz u w ielkich teologów 
średniow iecza A l b e r t a  W ielkiego i T o m a s z a  z A kw inu.

O sta tn im  zagadnieniem  om aw ianym  w  ram ach  teologii m oralnej fu n 
dam entalnej jest problem  miłości i grzechu (E. Q u a  r  e 11 o, L ’amore 
e il peccato, s. 57). S tudium  E . Q u a r e l l o ,  choć poświęcone dwom  zaga
dnieniom , jest również bardzo szczupłe objętościowo. O miłości chrześcijań
sk ie j jest m owa w  Corso już po raz drugi. W tym  w ypadku chodzi jednak  
o nowy aspekt: o ro lę cnoty miłości w kształtow aniu  innych cnót. N a tym  
tle  autor w ykazuje funkcję  in teg racy jną miłości i dez integracyjną jej od
rzuceniu, tj .  grzechu.

D ruga część dotycząca zerw ania w spólnoty z Bogiem i z bliźnim i, czyli 
grzechu, dzieli się na dwa działy zagadnień. Pierw szy zatytułow any Grzech  
w edług  źródeł chrześcijańskich  om aw ia grzech w  Piśm ie św., m yśli p a try -  
styczno-średniow iecznej oraz w  w ypow iedziach urzędu nauczycielskiego. D ru
gi natom iast nazw any Pogłębienie system atyczne  u jm uje grzech w  jego w y
m iarze relig ijnym , osobowym i eklezjalno-społecznym . B rak  całkow icie p ro 
blem atyki dotyczącej podziału grzechów, ich przyczyn i skutków .

Problem  ochrony zdrow ia ludzkiego przedstaw iony jest w  m onografii 
E . C h i a v a c c i ,  M orale della v ita  fisica  (s. 179). A utor za p u n k t w yjścia 
swoich rozw ażań przy jm uje treśc i b ib lijne dotyczące życia ludzkiego, by 
następn ie  na ich bazie omówić następu jące  zagadnienia: ochrona in teg ralno
ści fizycznej, m anipulacja genetyczna n a  człowieku, leczenie choroby, za
grożenie życia, sam obójstwo, narko tyk i, eu tanazja , abortus, uzasadniona obro
na, k a ra  śmierci.

Do ciekawszych zagadnień należy ochrona integralności fizycznej, gdzie 
au to r in teresu jąco  om aw ia różne zagrożenia dla zdrow ia i życia ludzkiego, 
a wśród nich dwa zagrożenia typow e d la naszej cywilizacji: w ypadki d ro 
gowe i w ypadki przy pracy. Om awia także zagrożenia w ynikające z dośw iad
czeń przeprow adzanych na człowieku, dośw iadczeń technologicznych, u p ra 
w ian ia sportu  oraz z zanieczyszczenia naturalnego środow iska człowieka. 
K ażdy problem  przedstaw iony jest dość obszernie zarówno w  aspekcie h i
storycznym , jak  i w  św ietle najnow szych dyskusji. E. C h i a v a c c i  jest 
znany  zresztą z licznych publikacji na tem at ochrony życia ludzkiego.

Także cnota religijności po ję ta  bardzo szeroko znajduje swoje om ów ie
nie w  Corso. P ub likac ja Principi di morale religiosa  (G. P i a n a ,  С. С a f- 
f  а г a, s. 192), k tó ra  przedstaw ia powyższą problem atykę, składa się z dwóch 
części. P ierw sza (С. С a f  f a r  a), podobnie jak  większość om aw ianych tomów, 
stanow i ujęcie historyczne problem u, przede w szystkim  stosunku etyki do 
religijności. O pinie w  tym  względzie dzieli au to r na cztery grupy. P ierw sza 
utożsam ia etykę z religią, d ruga natom iast uw aża e tykę i religię za dw a 
zjaw iska zupełnie różne. Trzecia g rupa rep rezen tu je  opinię, że etyka jest 
w  pełni ludzka tylko w tedy, gdy w yklucza Boga. Równocześnie — zdaniem  
au to ra  — pojaw ia się czw arty k ierunek , k tó ry  osiąga swój szczyt w  tzw. 
teologii politycznej, dla k tórej w iara  nie jest alienacją, lecz niezbędnym  ele
m entem  w yzwolenia całego człowieka.

D ruga część (G. P i a n a )  wychodzi od analizy fenom enu religijnego 
dzisiaj i poprzez omówienie stosunku relig ii i m oralności w  m yśli chrześci
jańsk ie j dochodzi do cnoty religijności i k u ltu  chrześcijańskiego. W sumie 
autorzy  dali wiele m ateria łu  z zakresu  filozofii religii, religioznaw stw a, a n ie 
w iele z zakresu  cnoty religijności i jej zw iązku z życiem chrześcijańskim .

M ałżeństwo i rodzina są przedm iotem  studium  L. R o s s i, M orale fa 
m iliare  (s. 2®8), k tóre podzielone jest na dw ie części, h istoryczną i syste
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m atyczną. Część h istoryczna, obejm ująca problem atykę m ałżeńską od S ta
rego T estam entu  aż do najnowszych wypowiedzi Kościoła, jest bogatym  
i dobrze opracow anym  m ateria łem  dla rozw oju problem atyki m oralnej ży
cia płciowego i m ałżeństw a. A utor uw ypukla zwłaszcza p rokreac ję  i miłość 
m ałżeńską, k tó re  to w artości z różnym  nasileniem  po jaw iają  się w  h isto rii 
in sty tucji i sak ram entu  m ałżeństw a. Z w raca rów nież uw agę na problem y 
specyficzne dla każdej epoki.

Część system atyczna jest podzielona na trzy  zagadnienia: płeć d la  chrze
ścijanina, personalizm  m ałżeński, odpowiedzialne rodzicielstwo. Treść po
szczególnych zagadnień jest n iestety  m ało uporządkow ana i w ym aga dalsze
go usystem atyzow ania, by m ogła dobrze służyć innym , zwłaszcza studentom . 
A utor ustaw ia kontrow ersy jn ie problem  antykoncepcji, k tó ry  rozważa w  tzw. 
kategoriach konflik tu  obowiązków po linii wypowiedzi episkopatu fra n cu 
skiego odnośnie do H um anae vitae. K onflik t obowiązków przy jm uje autor 
n ie  tylko jako subiektyw ny (in bona fide), lecz także jako obiektyw ny i stąd 
antykoncepcja w  sytuacjach konfliktow ych może, jego zdaniem , stanow ić 
w artość m oralną (s. 227).

Tom E. C h i a v a c c i ,  Principi di m orale sociale (s. 91) o tw iera serię 
tom ów  poświęconych teologii m oralnej społecznej obejm ującej życie spo
łeczne, polityczne, gospodarcze i m iędzynarodowe. W szystkie te  tom y łączy 
n ie ty lko  w spólna problem atyka społeczna, lecz taże w spólny schem at: opis 
określonego zjaw iska, rozw ażania filozoficzne, podstaw y biblijne, refleksja  
teologiczna, k tó ra  kończy się omówieniem poszczególnych zjaw isk w  aspekcie 
norm atyw nym .

E. C h i a v a c c i  rozw aża w  swoim tom ie trzy  zagadnienia, m ianow icie 
(fenomen życia społecznego, k u ltu rę  i środki społecznego przekazu. N iestety 
w szystkie te  rozw ażania m a ją  charak te r fragm entaryczny  i mało pogłębiony. 
Godne uw agi są jednak  dwie m yśli i ich przedstaw ienie przez au to ra . A utor, 
po pierw sze, uw ypukla i rozw ija pojęcie międzyosobowości jako elem ent 
dobra wspólnego. Na bazie pojęcia międzyosobowości i ciekawych refleksji 
b ib lijnych  dochodzi do sform ułow ania podstaw ow ych norm  teologii m oral
nej społecznej. Po drugie — zdaniem  C h i a v a c c i  — teologia środków 
społecznego przekazu pozwala na zrew idow anie i pogłębienie koncepcji 
praw dom ów ności, k tó ra  n ie  sprow adza się tylko do zgodności m yśli ze sło
w em , gestem, lecz jest przede w szystkim  re lacją  miłości między przekazu
jącym  inform ację a je j odbiorcą.

P rob lem atyka m oralna wspólnoty politycznej jest przedm iotem  studium  
G. M a 1 1 a i (Morale politica, s. 279). A utor dzieli je  n a  pięć rozdziałów. 
P ierw szy  om aw ia politykę od strony zjaw iskow ej i kończy się poszukiw a
n iem  „znaków czasu” na polu życia politycznego. S tosunek m oralności i po
lityk i w idziany w  św ietle w iary  i rozum u jest przedm iotem  drugiego roz
działu. A utor na bazie P ism a św., pism  ojców Kościoła oraz nauczania Ko
ścioła uzasadnia możliwość i potrzebę oceny m oralnej życia politycznego. 
C iekaw e jest w  tym  względzie przedstaw ienie zróżnicowanej m yśli teologii 
p ro testanckiej. Cel i w ładza wspólnoty politycznej, form y państw a i rządu 
o raz spraw ow anie w ładzy politycznej w chodzą w  skład trzeciego rozdziału 
zatytułow anego S tru k tu ry  w spólnoty politycznej. C zw arty  rozdział dotyczący 
osób i grup w e wspólnocie politycznej om awia p raw a  i obowiązki obyw a
te la, rolę i zadania grup pośrednich oraz problem  oporu wobec w ładzy po
litycznej. Rozdział końcowy dotyczy stosunku K ościoła do w spólnoty po lity 
cznej. Na tle  rozw oju historycznego tego zagadnienia p rzedstaw ia autor kon
cepcję wolności relig ijnej i w łaściw e rozum ienie laickiego ch arak te ru  p ań 
stwa. W sum ie chodzi o syntetyczne, a zarazem  pogłębione studium  m oral
ności życia politycznego.

N ajw iększy objętościowo tom (470 s.) nap isany  przez czterech au torów  
(G. C a m p a n i n i ,  A.  E l l e n  a, L.  L o r e n z e t t i ,  G.  M a t t a i )  Mes- 
sagio cristiano ed  économ ie, obejm uje fenom enologię „fak tu  ekonom icznego”,
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om ów ienie system ów  ekonom icznych, refleksję  biblijno-teologiczną n a  tem at 
życia gospodarczego oraz rozw ażania teologicznom oralne o pracy  ludzkiej.

W pierw szym  rozdziale A. E 11 e n  a w yjaśn ia podstaw ow e pojęcia eko
nomiczne, jak  potrzeby ekonomiczne, dobra ekonom iczne, użyteczność i za
spokojenie potrzeb. N astępnie w yjaśn ia zjaw isko aktyw ności ekonom icznej, 
sektorów  ekonom icznych, p rodukcji, dochodu, polityki finansow ej. Rozdział 
drug i zaw iera om ówienie system ów  ekonom icznych współczesnych (G. M a t -  
t  a i) oraz naukę społeczną Kościoła (L. L o r e n z e t t i ) .

W rozdziale biblijno-teologicznym  przedm iotem  refleksji jest stosunek 
ekonom ii i m oralności (G. M a 1 1 a i). A utor uzasadnia w  oparciu o źródła 
b ib lijne i patrystyczne potrzebę norm  m oralnych w  dziedzinie życia gospo
darczego. T akim i norm am i podstaw ow ym i są przede wszystkim  wym ogi m i
łości i spraw iedliw ości. W tej części jest rów nież omówiony problem  w ła
sności i stosunek ekonom ii do polityki.

Rozdział osta tn i zajm uje się p racą  ludzką (G. M a 1 1 a i). P ierw sza część 
pośw ięcona jest pracy  głófwnie w  aspekcie społeczno-ekonomicznym, choć 
daje także ocenę m oralną różnych form  przedsiębiorstw  i pow stałych w  nich 
konflik tów  soołecznych. D ruga część dotyczy chrześcijańskiej e tyk i pracy. 
W śród zagadnień dużo m iejsca zajm uje przedstaw ienie stosunku chrześci
jań stw a do pracy  w  ciągu jego dziejów  aż do Soboru W atykańskiego II. 
N astępnie w  oparciu o Biblię i najnow sze wypowiedzi Kościoła .oraz „teo
logię p racy” om awia szczegółowe problem y etyczne pracy, w śród których 
w yjątkow e m iejsce zajm ują czas w olny i e tyka zawodowa. P raca  — zda
niem  G. M a 1 1 a i — m a być służbą człowiekowi, a nie rzeczom (s. 416). 
W tym  też duchu s ta ra  się ustaw ić w szystkie zagadnienia.

Tom osta tn i (G. M a 1 1 a i, Morale internazionale, ,s. 92) jest kon tynua
cją  teologii m oralnej polityki, ale na płaszczyźnie życia m iędzynarodowego. 
A utor opisuje najp ierw  życie m iędzynarodow e naszych czasów, zwłaszcza 
jego w zrasta jącą  insty tucjonalizację i problem y „trzeciego św ia ta”. N astęp 
nie po om ów ieniu podstaw owych p raw  państw  przechodzi do p rzedstaw ie
n ia różnic istn iejących między państw am i i w ynikających stąd  konfliktów . 
P rob lem atyka w ojny i pokoju kończy p rezen tację prob lem atyki życia m ię
dzynarodowego.

We w szystkich tych zagadnieniach G. M a 1 1 a i ukazuje ro lę Kościoła 
i jego poszczególnych członków nie ty lko w  aspekcie faktycznym , lecz także 
•postulatyrwnym, norm atyw nym . P ostu la ty , jak ie staw ia pod adresem  K o
ścioła i jego członków, w yrażają się dobrze w  następującej w ypowiedzi: 
„Kościół, inaczej mówiąc, oprócz tego, że pow inien być krytyczny, pow inien 
być w yrozum iały  dla ludzkich słabości i pobudzać do wysiłków, nigdy nie 
gasząc dymiącego kno ta” (s. 87).

Om ówiona wyżej synteza teologicznom oralna jest niew ątpliw ie pub lika
c ją  zasługującą na uw agę i może być porów nana do przed soborowej serii 
n iem ieckiej H andbuch der M oraltheologie, w ydaw anej przez M arcela R e- 
d  i n g a (M ax H ueber Verlag, M ünchen), k tó ra  ukazyw ała się w  la tach 
1952—63 i n ieste ty  nie została ukończona.

Szkoda tylko, że w ydaw nictw o podejm ując się tego dzieła nie zadbało 
o kom pletność problem atyki. B rak  ten  dotyczy w ielu płaszczyzn. W ram ach  
teologii m oralnej fundam entalnej np. pom inięto całkowicie problem atykę 
cnót i naw rócenia chrześcijańskiego, a z zakresu  teologii m oralnej szcze
gółowej nie omówiono sakram entów  św., cnót teologalnych (z w yjątk iem  
miłości przedstaw ionej częściowo). W łączenie zaś n iektórych zagadnień jest 
pod w ielom a w zględam i dyskusyjne. W iele zagadnień, jak  to  zostało już 
wyżej zaznaczone, je s t opracow anych ty lko  fragm entarycznie. A przecież 
przy tak  w ielkiej liczbie autorów  należało się spodziewać opracow ań b a r
dziej poszerzonych i pogłębionych.

Nie przekreśla to jednak  w artości całego dzieła, a zwłaszcza tych tomów, 
k tó re  są opracow ane dobrze. Cenna jest również próba ujęcia i rozw ażenia
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m oralności chrześcijańskiej w  kategoriach powołania. P róba ta  n iestety jest 
w idoczna ty lko w  części ogólnej teologii m oralnej.

Corso am b itn ie  rea lizu je  w skazania soboru, by w ykład  teologii m oralnej 
„karm iony był w  w iększej m ierze nauką P ism a św iętego” (DFK 16). Treść 
b ib lijna i patrystyczna stanow i bowiem  podstaw ow y elem ent większości 
om aw ianej p roblem atyki.

Godna uw agi jest rów nież m etoda, k tó rą  zastosow ano w  tom ach doty
czących teologii m oralnej życia społecznego. W ydaje się, że opis fenom enu 
społecznego w  różnych jego ak tualnych  form ach jest nieodzownym w aru n 
kiem  owocnego up raw ian ia  teologii m oralnej społecznej.

Seria w ydaw nicza jest także dobrym  źródłem  bibliograficznym , zwłaszcza 
że w iele tom ów podaje szczegółową lite ra tu rę  przedm iotu. W szystkie zaś 
tom y, niezależnie od wyżej w ym ienionych braków , w ykazują dużą wrażliwość 
ich au torów  na najnow szą problem atykę teologicznom oralną, w  k tó rą  sta 
ra ją  się w prow adzić czytelnika.

ks. Jerzy Troska, Poznań

2. Z arys rozw oju kato lickiej nauk i społecznej

Polski uczony, prof, dr Cz. S t r z e s z e w s k i ,  budzi podziw  żywą wciąż 
działalnością społjczną i nie słabnącą energią badaw czą. Czynnie uczestniczy 
w  pracach  licznych tow arzystw  naukow ych polskich i zagranicznych, kom isji 
kościelnych, a p r  y tym  kontynuuje poszukiw ania w  dwóch dziedzinach — 
nauk  gospodarczych i kato lick iej nauk i społecznej — w których  od la t jest 
w ybitnym  i uznanym  specjalistą. O statnio, w  niew ielkich odstępach czasu, 
opublikow ał z zakresu  tych zainteresow ań dw ie poważne prace książkowe: 
In tegra lny rozw ój gospodarczy (W arszawa 1976, s. 204) oraz Ewolucję ka to 
lickiej nauki społecznej (W arszawa 1978, s. 335). Obie ukazały się nakładem  
O środka D okum entacji i S tudiów  Społecznych jako  16 i 19 już pozycje tego 
w ydaw nictw a. W ypada zarazem  odnotować, że w ydanie Ew olucji ka to lickie j 
nauki społecznej zbiega się z 75 rocznicą urodzin profesora.

W ykształcenie teologiczne nie upraw nia  do om ówienia Integralnego roz
w oju  gospodarczego. Wolno jednak  i godzi się powiedzieć, że teolog m oralista  
pow inien tę  książkę przeczytać, jeśli w zagadnieniach, k tó re  w iążą się z jej 
tem atyką, chce w yrażać zdania sensowne i ak tua ln ie  ważne. Należałoby 
bow iem  mieć na uwadze, jako cenne w skazanie, następujące m yśli z za
kończenia książki: „...dla integralnego rozw iązania zasadniczych problem ów  
rozw oju konieczna jest analiza w  pełni in terdyscyplinarna... Teoria rozw oju 
społecznego nie da się oddzielić od teo rii rozw oju gospodarczego, zwłaszcza 
wówczas, gdy obie teorie ujm ie się jako teorie rozw oju integralnego. O ka
zuje się wówczas, że m am y do czynienia z jedną teorią, k tó ra  m a różpe 
aspekty: gospodarczy, społeczny, ku ltu ra lny , m oralny, relig ijny” (s. 197—198).

Nieco dłużej chcemy natom iast zatrzym ać się nad Ewolucją ka to lickie j 
n a u k i społecznej, a zw łaszcza nad  niektórym i kw estiam i należącym i w prost 
do teologii.

C zytelnik publikacji S t r z e s z e w s k i e g o  łatw o dostrzeże, że książka 
jest jego now ym  dziełem , a nie tylko zbiorow ym  w ydaniem  wcześniej ogło
szonych artyku łów , choć i ta  p rak ty k a  m a w  w ielu przypadkach duże zna
czenie. Owszem, S t r z e s z e w s k i  n ie jednokro tn ie  w ypow iadał się już na 
tem at spraw  poruszonych w  Ewolucji, niem niej nap isa ł pracę, k tó ra  zaw iera 
treści nieobecne w  jego dotychczasow ym  dorobku, a treściom  znanym  nadał 
świeży wyraz.

K siążka w ypełnia dużą lukę w  naszym  piśm iennictw ie z zakresu  k a to 
lickiej nauki społecznej, gdzie b rak  całościowego opracow ania jej rozw oju 
b y ł mocno odczuw alny. P rzy  tym  jest to książka do pewnego stopnia śm ia
ła, gdyż istn iejące już obce opracow ania tem atu , np. podręcznik F. К  1 ü b e
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r a ,  Katholische Gesellschaftslehre. Geschichte und Sys tem  (O snabrück 1968), 
u n ik a ją  usystem atyzow ania poglądów tych uczonych katolickich osta tn ich  
dziesięcioleci, k tórzy  zajm ują się prob lem atyką społeczną, podczas gdy 
S t r z e s z e w s k i  doprowadza swe dzieło aż do dni dzisiejszych. Nie bacząc 
na potrzebę odpowiedniego dystansu  czasowego do przeprow adzenia oceny 
in teresu jących  go dokonań, za cenę ryzyka niedoprecyzow ań i naw et n ie 
ścisłości, wychodzi naprzeciw  pilnem u zapotrzebow aniu na zwięzłą choćby 
inform ację o n iedaw nych i bieżących w ydarzeniach w  katolickiej nauce spo
łecznej. Dostępne opracow ania zagraniczne nie in form ują nadto  o wkładzie 
polskich naukow ców  do katolickiej nauk i społecznej, gdy tym czasem  książka 
S t r z e s z e w e k i e g .0 zaświadcza, że nie był on bynajm niej m ały.

W  klarow nym  układzie książki w yróżnić trzeba, jako znam ienny, parzy 
sty  podział rozdziałów  w edług schem atu: n au k a  społeczna m agisterium  Ko
ścioła i n au k a  uczonych katolickich. U ła tw ia  on konfron tację stanow isk  l ie  
zawsze w  pełni odpow iadających sobie. P rzykładem  dyskusje i spory, jak ie  
w yw ołała encyklika R erum  novarum .

Podoba się, że S t r z e s z e w s k i  nie w ydłużył ponad m iarę  rozdziału I 
poświęconego filozofii społecznej św. T o m a s z a  z A kw inu, k tó ra  skądinąd 
była u podstaw  ksz ta łtow an ia  się kato lick iej nauki społecznej w  X IX  w. 
W idoczna tu  dbałość au to ra  o zachow anie należnych proporcji w  rozkładzie 
m ateria łu  jest cenna. S t r z e s z e w s k i  nie pom niejsza przez to T o m a 
s z a .  Przeciw nie, uszanow anie swe dla niego w yraża w  tym  przede w szy
stkim , że sta ra  się — i z powodzeniem — ukazać go w autentycznych roz
m iarach, bez sztucznych powiększeń. Gdy zachodzi potrzeba, in te rp re tu je  
jego m yśl podatną na niewłaściw e zrozum ienie (np. m iejsce m iłości w  sy
stem ie etyk i społecznej T o m a s z a ,  s. 18), poddaje rozw ażaniom  k ry ty 
cznym (np. statyczne pojm ow anie n a tu ry  ludzkiej, s. 15, czy sform ułow ania 
w  kw estii spraw iedliw ości rozdzielczej, s. 17).

Podobnie postępuje w  dalszym  w ykładzie zagadnień. Nie podaje czystych 
fak tów  i myśli, lecz ukazuje je w  zw iązkach przyczynow ych z w ydarzeniam i 
n ieraz  odległym i, w ybiega naw et naprzód, by  ukiazać np. dalekowzroczność 
L e o n a  X III, w  którego tekstach  dostrzega akcenty, jak ie z pełniejszym  
zrozum ieniem  spotkały się dopiero n a  Soborze W atykańskim  II.

W artość książki S t r z e s z e w s k i e g o  w yraża się i w  tym , że omó
w ienia ew olucji kato lickiej nauk i społecznej nie zam yka w  sam ych g ran i
cach przeszłości i teraźniejszości, lecz nad to  w p a tru je  się w  przyszłość. 
O bszerna część III  — R etrpspekcja  i  fu turologia  — zasługuje na szczególnie 
w nik liw e przem yślenie. Przede w szystkim  dlatego, że tu ta j w łaśnie S t r z e 
s z e w s k i  najpełn iej w ypow iada w łasny pogląd n a  k ie runk i rozw oju k a 
tolickiej nauk i społecznej, i dlatego, następnie, że ci, k tórzy szukają now ych 
dróg dla te j dyscypliny, znajdą na tych  stronach  dobry punkt oparcia dla 
swych zastanow ień.

P atrząc  n a  tę  część, a także na rozdział II części poprzedniej :— W po
szuk iw an iu  now ych  dróg  — z pozycji w łasnych zain teresow ań, chcielibyśm y 
uw ypuklić dw a przynajm nie j stw ierdzenia i postu laty  S t r  z e  s z e w s k i  e- 
g o: niezbędności bad ań  in terdyscyp linarnych  w  dziedzinie kato lick iej myśli 
społecznej oraz pilnego wzmożenia p rac  m oralistów  katolickich  w  sferze 
teologii społecznej, k tó ra  z tej strony nie otrzym ała dotąd pożądanych 
zgłębień.

Ta w artościow a książka skłania także do paru  zastanow ień k ry tycz
nych, do dyskusji ze znakom itym  au torem . Powodem  są pew ne stanow iska, 
sform ułow ania czy, jak  <się w ydaje, naw et drobne b rak i, k tó rych  zresztą 
niepodobna uniknąć w  prezen tacji ta k  rozległego m ateria łu .

Sądzim y, że dość trudno  jest zgodzić się z opinią S t r z e s z e w s k i e g o ,  
iż teologia polityczna J. B. M e t  z a jest naw rotem  „do nauk i daw nych m o
ralistów , dla k tórych  teologia m oralna  była nauką przede w szystkim  o grze
chach” (s. 245). M e t z  nie zasługuje chyba na tak  surow ą ocenę. Tym b a r 
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dziej chcem y to zaznaczyć, że zacytow any fragm en t zdania S t r z e s z e  w- 
s к  i e g o w ydaje się uszczegółowionym w ykładnikiem  ogólnie negatyw nego 
stanow iska, jak ie  zajm uje on wobec propozycji teologii politycznej. Tę kon
trow ersy jną kw estię, w łaśnie jako dyskusję z prof. S t r z e s z e w s k i m  
podejm uję w  obszernym  artyku le  W okół p ro jek tu  teologii społecznej, opu
blikow anym  w  dziele zbiorowym  W k ieru n ku  ku ltu ry  chrześcijańskiej, 'W ar
szawa 1978, 86— 102. W te j sy tuacji upraw nionym  będzie poprzestanie na 
zasygnalizow aniu trudności. Analogiczne trudności rodzi opinia w yrażona 
w  Ew olucji ka to lickie j nauki społecznej n a  tem at teologii wyzwolenia. I ta  
kw estia zna jdu je  w e w spom hianym  artyku le  szersze omówienie. M amy tu  
do czynienia z opiniam i, jak ie  S t r z e s z e w s k i  w cześniej już w ypow iadał 
i k tó re  w  om aw ianej książce nie zm ieniły swego zasadniczego brzm ienia.

T rudno też dociec bez pomocy au tora , dlaczego w śród najnow szych uczo
nych zajm ujących się kato licką nauką społeczną czytelnik .nie zna jdu je  w y
bitnego specja listy  francuskiego w  te j dziedzinie R. C o ś t e ’ a, najp łodn ie j
szego z pew nością w  te j chwili teologa n a  te ren ie  F ra n c ji i cenionego rów 
nież poza. F rancją . W jednym  tylko przypadku, na s. 256, nazwisko to w id
n ie je  w  p rzyp isie  odnoszącym  czytelnika do a rty k u łu  L a loi naturelle et 
loi évangélique, k tó ry  w szak należy do b ibliografii С o s t  e’ a liczącej k il
kase t pozycji, w  tym  17 książkowych. Być m oże ten  płodny au to r nie zna
lazł uznania jako au to r tw órczy, choć to  przypuszczenie w ydaje się w ątp li
we wobec końcow ych propozycji S t r z e s z e w s  k i e g o  we w spom nianej 
części R etrospekcja i  futurologia.

Z zaciekaw ieniem , k tórem u tow arzyszy pow ątpiew anie, p rzy jm uje się 
częste, spotykane n a  w ielu  stronach, dopatryw anie się te ilhardow skiej p ro
w eniencji rozm aitych  tekstów  kościelnych. W iadom a jest rehab ilitac ja  T e i l 
h a r d  a w  czasie soboru, ale w pływ  jego m yśli n a  orien tacje ideowe 
i sform ułow ania konsty tucji G audium  et spes czy encyklik  P a w ł a  VI 
je st przypuszczeniem  na ty le in teresującym , że zasługuje chyba na bliższe 
przebadanie.

C zytelnik chętnie by  p rzy ją ł choćby w  niedużym  zarysie skonfron to
w anie rozw oju kato lick iej nauk i społecznej z rozw ojem  i w pływ am i m a rk 
sizmu na przem iany  społeczne w  świecie. W zorem m ógłby posłużyć tym cza
sowo np. J.-M . A u b e r t  w  Pour une théologie de l’âge industriel (Paris 
1971), cytow any przecież w  Ewolucji, tym  bardziej C o s t e ,  k tóry  uchodzi 
za poważnego znaw cę m arksizm u w e F rancji. Czyniąc tę  uwagę, ^zdajemy 
sobie spraw ę, że kw estia  w ym aga n a  pierw szym  m iejscu szczegółowych 
badań, głównie rodzim ych, niem niej pozostaje jako trudność d la  Czytelnika.

Polski czytelnik, k tó ry  nie m a łatw ości w  czerpaniu  z lite ra tu ry  obco
języcznej, z wdzięcznością przy ją łby  zestaw  bibliograficzny p rac w  swoim 
języku, pom ocnych do zgłębienia treści poszczególnych rozdziałów  lub p rzy 
najm niej częstsze pow oływ anie się h a  polskie tłum aczenia p rac cytow anych 
w  przypisach w  językach obcych. W tym  względzie Odczuwa się b ra k  po
zycji J . B. D u r o s e l l e ’ a, p o czą tk i ka to licyzm u  społecznego w e F rancji 
(1822— 1870), W arszaw a 1961.

Należy się spodziewać, że książka prof. S t r z e s z e w s k i e g o  doczeka 
się w ielu innych odnotow ań i szczegółowych recenzji i ożywi tym  sam ym  
zain teresow anie kato licką problem atyką społeczną, a nade .Wszystko zbliży 
specjalistów  z różnych pozycji badających spraw y życia społecznego, w  tym  
teologów m oralistów , i za in ic ju je  postu low ane od la t przez au to ra  E w olucji 
b adania in te rdyscyp linarne w  tej dziedzinie.

ks. Tadeusz S ikorski, W arszawa-Łódź


